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W prowadzenie

Ja n  Paweł II spotkał się dnia 28 stycznia 1991 r. z T rybunałem  R oty  
Rzym skiej. Podczas te j zw yczajnej, rocznej audiencji Ojciec Święty 
wygłosił przem ów ienie1, w k tórym  został rozważony te m at im plikacji 
w iary i k u ltu ry  jakim  poddane je s t m ałżeństwo. Powiązanie k u ltu ry  
i w iary w m ałżeństw ie stanow i w ażny w ątek  M agisterium  Kościoła, 
zwłaszcza posoborowego. Liczne dokum enty  kościelne, w różnych też 
aspektach , podejm ują to  zagadnienie. Kościół bowiem, zgodnie z całą 
sw oją trad y c ją , przyjm uje z k u ltu r  poszczególnych ludów to w szystko, 
co może lepiej w yrazić niezgłębione bogactw a C hrystusow e2. Ewangelia 
zaś przyjm ow ana poprzez różne ludy  i narody przenika ich ku ltu rę  i oby
czaje. N astępuje ewangelizacja k u ltu ry  i k u ltu r  człow ieka3.

In sty tu c ja  m ałżeństw a zarówno w ciągu m inionych wieków, ja k  i obe
cnie, nie pozostaje poza wpływem w iary  i ku ltu ry . Przeciwnie, oba czyn
niki m ają wpływ na m ałżeństwo. Tw orzy i urzeczyw istnia się ono bowiem 
w określonych sy tuacjach  społecznych i kulturow ych. Ten wpływ musi 
być zauw ażany i oceniany na forum  sądow nictw a kościelnego. R ota 
Rzym ska, ogólnie mówiąc try b u n a ły  kościelne, za jm ują się spraw am i 
m ałżeństw , k tórych  przygotow anie i konsens je s t w yrażony w różnorod
nych ku ltu rach . By właściwie zanalizować ważność m ałżeństw a, sędzia 
kościelny nie może abstrahow ać, lecz winien uwzględnić ów kon tekst 
zwyczajowy oraz wszelkie okoliczności w ynikające z asym ilacji w iary 
i k u ltu ry .

T em at pod ję ty  przez Ojca Świętego nie jest więc zagadnieniem  ak a
dem ickim  ale znajdu je dziś p rak tyczne odniesienie. O dczytanie przem ó
w ienia i zaakcentow anie znajdu jących  się w nich myśli w ydaje się tym

1 Korzystano z wersji włoskiej: G io v a n n i P a o lo  II, Discorso alla Rota 
Romana, L’Osservatore Romano, 28—29 gennaio 1991, p. 4.

* Por. Ef 3, 8; Sobór Watykański II, Konstytucja duszpasterska o Kościele 
w świecie współczesnym Gaudium et spes (KDK), n. 44; Deklaracja o działal
ności misyjnej Kościoła Ad gentes, n. 12 i 15.

1 Por. J a n  P a w eł II, Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles
laici, Pallottinum 1989, n. 44 .



bardziej pożyteczne, że try b u n a ły  kościelne polskie, coraz częściej będą 
m iały do czynienia ze spraw am i bardziej złożonymi. Będzie to  w ynikać 
z otw arcia Polski na św iat i ze zderzenia rodzimej k u ltu ry  o m ałżeństw ie 
ze zwyczajam i i tendencjam i k u ltu ry  zachodniej i nie ty lko  też k u ltu ry  
europejskiej. Ten wpływ będzie zapew ne am biw alentny. Poza ty m  chodzi 
w tej relacji o uw ypuklenie fak tu , że nowe praw o pozostaw ia dużą p rze
strzeń odpowiedzialności Kościołów lokalnych dla przystosow ania prze
pisów do różnorodności ku ltu r i sy tuacji pasto ra lnych .

1. Boży plan w zględem  m ałżeństw a i rodziny realizuje się  
w pochodzie h istorii i różnorodności kultur

Sobór W atykański II określając m ałżeństwo jako  w spólnota życia 
i miłości nie ty lko pragnął mocniej zaakcentow ać ch a rak te r personalny, 
w spólnotow y i duchow y m ałżeństw a, ale zwrócił także uwagę, iż każde 
m ałżeństw o je s t osadzone na linii kontynuacji planów  Boga Stw órcy 
i Zbawiciela. Do nich naw iązuje się poprzez słowo „przym ierze” w sobo
row ym  i kodeksowym  określeniu m ałżeństw a. W  ty m  kontekście należy 
również zauw ażyć, iż mimo, że każde m ałżeństwo je s t rezu ltatem  osobi
stych  decyzji stron  i m a niepow tarzalny rys, to  jednak  trzeba dostrzec 
w  nim  w zajem ne przenikanie się losu człowieka i planów S tw ó rcy 4. Boży 
plan  winien być respektow any i realizow any, gdyż on najlepiej odpow iada 
n atu rze  człowieka i m ałżeństw a.

Małżeństwo —  jak  podkreślił Papież we w stępnej fazie przem ów ienia 
(n. 2,1) —  je st in sty tu c ją  p raw a naturalnego, którego cechy ch a rak te ry 
styczne są w pisane w bycie m ężczyzną lub kobietą. Od pierwszych stronic 
P ism a św. au to r natchniony  zaznacza w yraźnie różnicę płci jako pocho
dzącą do B oga5 i dalej w tej sam ej księdze zaznaczono, iż P an  Bóg po
w iedział, że nie jest dobrze, żeby m ężczyzna był sam *. K on tynuac ja  
narracji b ib lijnej7, kreśli p lastyczny  obraz stw orzenia niew iasty, z którego 
egzegeci i teologowie w yciągają wniosek, że ów opis m a niejako zaakcen
tow ać identyczność i równość w natu rze  ludzkiej kobiety  i mężczyzny 8. 
P a rtn e rk a  życia, w ypełnia sam otność mężczyzny i jest dla niego darem  
Boga. Celem opow iadania o stw orzeniu kobiety  —  zdaniem  uczonych —  
je s t również w ykazanie ścisłego pow iązania m iędzy m ężczyzną i kobietą  
oraz ich wzajem nego pociągu zm ierzającego do in te g ra c ji9. Człowiek na
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1 Por. H. S ta w n ia k , Wspólnotowy charakter małżeństwa w świetle nowego
Kodeksu Prawa Kanonicznego, Prawo Kanoniczne 31 (1988) n. 3— 4, s. 110.

6 „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył, 
stworzył mężczyznę i niewiastę” Rdz 1,27.

* Rdz 2, 18.
! Rdz 2, 22.
* Por. J a n  P a w e ł II, Mężczyzną i niewiastą stworzył ich. Odkupienie 

ciała a sakramentalność małżeństwa, Libreria Editrice Vaticana 1986, s. 36— 37.
* Por. P. A d n és, La Mariage (Le mystère chrétien. Théologie Sacramentaire), 

Tournai 1963, s. 9n; N. M. L oss, Il tema biblico dei matrimonio, W: Realtà 
e valori del Sacramento del matrimonio, a cura di A. M. T r ia c c a  e G. P ia-
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kanwie dzieła stw orzenia je s t więc is to tą  z n a tu ry  swojej pow ołaną do 
tw orzenia w spólnoty. Z kolei więź, k tó ra  pow staje m iędzy m ężczyzną 
i niew iastą w małżeństwie, jest bardzo silna. Je s t ona silniejsza od jak ie j
kolwiek więzi m iędzyludzkiej, a także od tego, co tw orzy się m iędzy ro
dzicami i dziećmi opartego na więzach krwi. A utor b ib lijny  ten  fak t 
podkreśla w konkluzji: „D latego to  m ężczyzna opuszcza ojca swego 
i m atkę sw oją i łączy się ze swą żoną ta k  ściśle, że s ta ją  się jednym  cia
łem ” (R dz 2,24).

Ojciec Święty przyw ołując te  zdarzenia biblijne odnoszące się do czło
wieka, chciał z jednej strony  zaakcentow ać, że małżeństwo jest in s ty tu c ją  
dogłębnie osadzoną w natu rze  ludzkiej i w istocie je s t realizacją zam iarów  
Boga, a z drugiej strony  chciał zwrócić uwagę na to, że owo osadzenie 
m ałżeństw a w naturze ludzkiej pociąga za sobą podatność na różnego 
rodzaju wpływy. Małżeństwo je s t bowiem uw arunkow ane czynnikam i 
kulturow ym i i h istorycznym i każdego narodu. One też zawsze oddziały
w ały i zostaw iają jakieś ślady na insty tucji m ałżeństw a, o czym  Kościół 
nie może zapom inać.

Ju ż  uprzednio w adhortacji F am ilaris consortio na ten  te m at ta k  w y
raził się Ja n  Paw eł I ł :  „Z uwagi na to , że Boży plan względem m ałżeń
stw a i rodziny dotyczy mężczyzny i kobiety  w konkretnej codzienności 
ich bytow ania w określonych sy tuacjach  społecznych i kulturow ych, 
Kościół chcąc spełnić swoją posługę musi dołożyć s ta rań , aby  poznać 
stosunki, w których  urzeczyw istnia się m ałżeństw o i rodzina” 10. W  przy 
toczonym  fragm encie adhortacji je s t określone jasno i jednoznacznie 
zadania Kościoła, m ianowicie musi on sta rać  się poznać ową rzeczywi
stość, w której realizuje się plan Boży. To poznanie jest konieczne, by  
móc zająć określone stanow isko względem  ku ltu ry . Gdy z jednej strony  
ku ltu ra  w pływ a negatyw nie na in sty tu c ję  m ałżeństw a, w yciskając na 
niej dewiacje przeciwne zamysłowi Bożemu, tak ie  jak  poligam ia i rozwody, 
to  z drugiej strony  w nierzadkich przypadkach  ku ltu ra  je s t narzędziem  
za pom ocą którego, Bóg przygotow uje teren do lepszego i głębszego 
w yrażenia swego pierwotnego zam ysłu u . Ta myśl przem ówienia papie
skiego je s t godna uwagi i zaakcentow ania. Faktycznie bowiem Boży 
plan odnośnie do m ałżeństw a realizuje się w pochodzenie historii i w róż
norodności ku ltu r, które z kolei mogą mieć wpływ bądź negatyw ny bądź 
pozytyw ny.

n a zz i, Roma 1976, s. 19; P. A. B o n n e t, Introduzione al consenso matrimoniale 
canonico, Milano 1985, s. 19.

10 Jan  P a w e ł II, Adhortacja apostolska Familiaris consortio, Warszawa 
1983, η. 4.

11 ,,É nel cammino délia storia e nella varietâ delle culture ehe si realizza 
il progetto di Dio. Se da una parte la cultura ha segnato a volte negativamente 
l’istituzione matrimoniale, imprimendovi deviazioni contrarie al progetto 
divino, quali la poligamia e il divorzio, dall’altra in non rari casi essa é stato 
lo strumento di cui Dio si é servito per preparare il terreno ad una migliore 
e piu profonda compresione dei suo intendimento originario”. G io v a n n i P a o lo , 
II, Discorso... dz. cyt., n. 3, 2.



W  dalszej części w ystępow ania (η. 4, 1) Ojciec Święty uw ydatn ił fak t, 
że Kościół w swojej misji zbawczej przedstaw iając ludziom  naukę ob ja
w ioną, musi ciągle konfrontow ać ją  z zastanym i ku ltu ram i. T ak  było 
i ta k  będzie, ponieważ Ew angelia je s t skierow ana do konkretnego od
biorcy. Począwszy od pierwszych wieków orędzie chrześcijańskie zetknęło 
się z k u ltu rą  grecko-rzym ską. Była to  swego rodzaju tru d n a  próba, ale 
także  obustronnie owocna. W  szczególności prawo rzym skie, pod wpływem  
przepow iadania chrześcijańskiego, straciło dużo ze swej surowości; prze
siąknąw szy zaś hum anizm em  ewangelicznym  stało się w swoim czasie 
naukow ym  instrum entem  dla w ypracow ania praw a małżeńskiego w nowej 
religii. P onadto  gdy w iara chrześcijańska w tajem niczyła ku ltu rę  rzym ską 
w walor nierozerwalności węzła m ałżeńskiego, to  chrześcijaństw o znalazło 
w refleksji praw a rzymskiego na te m at zgody, in strum ent do w yrażenia 
fundam entalnej zasady, k tó ra  leży u podstaw  nauki kanonicznej o m ał
żeństwie. W  ty m  miejscu J a n  Paweł II przypom niał przemówienie 
Paw ła VI z 9 II 1976 do R oty  Rzym skiej, w k tó rym  z całą stanowczością 
potw ierdził zasadę w ypracow aną w refleksji chrześcijaństw a nad praw em  
rzym skim . W ówczas papież Paw eł VI m iędzy innym i zaznaczył, że 
zasada, iż m atrim onium  fa c it partium  consensus została przekazana przez 
powszechną tradyc ję  d o k tryny  kanonicznej i teologicznej i jest ona przed
k ładana przez M agisterium  jako jedna z głównych zasad na k tórych 
opiera się zarówno prawo n a tu ry  insty tucji m ałżeństw a, jak  i p rzykaza
nie E w angelii12. W zajem na zgoda stron odgryw a isto tną  rolę w ak tualnym  
praw odaw stw ie. K anon 1057 § 1 stanow i bowiem, że m ałżeństw o stw arza 
zgoda stron między osobami praw nie do tego zdolnym i, w yrażona zgodnie 
z prawem , k tórej nie może uzupełnić żadna ludzka w ładza. W  ty m  okre
śleniu mieści się zarówno przyjęcie w spom nianej zasady, ja k  i naw iązanie 
do wielowiekowej nauki K ościo ła13. Uwzględnia się także w niej postęp 
nauki, podkreślając zdolność osób do w yrażenia konsensu.

Problem  k u ltu ry  —  stw ierdził Mówca —  je st szczególnie ak tu a ln y  
w Kościele współczesnym. Kościół zajął się nim  już podczas d eb a ty  sobo
rowej i to  w wielu dokum entach. Bardzo wym owna jest w tym  względzie 
nauka K onsty tucji o Kościele w świecie współczesnym. „Pom iędzy 
orędziem  zbawienia a ku ltu rą  ludzką istn ieją  wielorakie pow iązania. 
Bóg bowiem, objaw iając się ludowi swemu aż do pełnego okazania się 
w Synu W cielonym , przem aw iał stosownie do stanu  k u ltu ry  właściwego 
różnym  epokom. Podobnie i Kościół, żyjąc w ciągu wieków w różnych 
w arunkach , posłużył się dorobkiem  różnych k u ltu r, ażeby Chrystusowe 
orędzie zbawcze rozpowszechniać swym przepow iadaniem  wśród w szyst
kich narodów  oraz w yjaśniać je, badać, głębiej zrozum ieć oraz lepiej 
w yrazić w odpraw ianiu liturgii i w życiu wielopostaciowej społeczności 
w iernych” 14.

11 P a u lo  VI, Insegnamenti, vol XIV, 1976, p. 99.
13 Por. M. Ż u row sk i, Kanoniczne prawo małżeńskie Kościoła katolickiego, 

Katowice 1987, s. 75, szczególnie przypisy n. 125 i 126.
»  KDK n. 58, 1 i 2.
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K ażda zatem  k u ltu ra  musi być ewangelizowana w pochodzie historii. 
Kościół ew angelizując nie wiąże się z żadnym  układem  obyczajów  czy 
zwyczajów, ale w ierny własnej trad y c ji i św iadom y swej uniw ersalnej 
m isji, naw iązuje łączność z różnym i form am i ku ltu ry , przez co bogaci 
się sam i różne ku ltu ry . D obra nowina odnaw ia też życie i k u ltu rę  up a
dłego człowieka —  jak  czy tam y dalej w cytowanej konsty tucji —  oraz 
zw alcza i usuwa błędy i zło, płynące z ciągle grożącego człowiekowi zwo
dzenia przez g rzech 15.

W arto  na ten  te m at także przytoczyć znam ienne słowa adho rtac ji 
Evangelii nuntiandi Paw ła V I: „Kościół w tenczas ewangelizuje, kiedy 
boską m ocą orędzia jak ie  głosi, s ta ra  się przem ieniać sum iennie poszcze
gólnych ludzi i w szystkich razem , potem  także ich działalność, a wreszcie 
ich życie i całe środowisko, w jak im  się obracają . ( ...)  Należy ewangeli
zować —  i to  nie od zew nątrz ( ...) , ale od w ew nątrz, od cen trum  życio
wego i korzeni życia —  czyli należy przepajać ewangelią k u ltu ry , a także 
ku ltu rę  człow ieka...” 16.

Przem ówienie papieskie jednoznacznie podkreśla powiązanie in sty 
tuc ji m ałżeństw a z ludzką k u ltu rą  i z planem  Boga Stw órcy i Zbawiciela. 
K u ltu ra  może być na przestrzeni wieków narzędziem  za pom ocą którego 
u jaw nia się lepiej i głębiej zam ysł Boga względem m ałżeństw a.

2. A m biw alentny w pływ  w spółczesnej kultury na instytucję m ałżeństw a

W spom niano już, iż Kościół naw iązuje łączność z różnym i form am i 
k u ltu ry  ubogaca sam  siebie i k u ltu ry  zastane. Ojciec Święty zaznaczył 
(n . 5, 1), że wśród wpływów współczesnej k u ltu ry  trzeba najpierw  odno
tow ać oddziaływ anie pozytyw ne czerpiące inspirację z w iary chrześci
jańsk ie j. P rzykładem  może być regres poligamii. Monogamiczność m ał
żeństw a poza św iatem  m uzułm ańskim  nie budzi dzisiaj u narodów  k u ltu 
ralnych zasadniczych zastrzeżeń. Regres poligamii należy również w iązać 
z innym  pozytyw nym  zjaw iskiem , a mianowicie z zanikiem  form  uzależ
nienia, w których  kobieta była podporządkow ana mężczyźnie. Potw ierdza 
się ty m  sam ym  równość m iędzy m ężczyzną i kobietą. Poligam ia sprzeci
w iała się owej równości płci, jakiej w ym aga od obu stron n a tu ra  te j szcze
gólnej um owy, k tó rą  je s t m ałżeństw o. Ten pozytyw ny obraz przem ian 
ku ltu row ych odnośnie do m ałżeństw a dopełnia coraz bardziej w yrazisty  
kierunek personalistycznej w izji. J e s t  ono postrzegane jako w spólnota 
życia i miłości i to  nie ty lko  w dokum entach  teologiczno-praw nych, ale 
w środow iskach w których  się urzeczyw istnia małżeństwo. Podm iotow e 
trak tow an ie  człowieka powoduje również pozytyw ne reperkusje w płasz
czyźnie życia m ałżeńskiego. A probacie równej godności mężczyzny 
i kobiety  tow arzyszy także uznanie, coraz bardziej pełne, p raw a wolności 
w yboru stanu  życia a także p a rtn e ra  do m ałżeństw a. Papież J a n  X X III

15 Tamże n. 58, 4.
15 P a w e ł VI, Adhortacja apostolska Evangelii nuntiandi, η. 18—20.

13 — P raw o  K anoniczne  n r  1—2 (1992)
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wśród praw  należnych człowiekowi —  w stosownej encyk lice17 —  w y
m ienił także prawo do wolnego w yboru stanu . Człowiek może w ybrać 
życie małżeńskie, bądź życie kapłańskie czy też zakonne, bądź życie 
w sam otności. Z w yborem  życia małżeńskiego wiąże się bezpośrednio 
sw obodny w ybór partne ra . K u ltu ry , k tóre nie respek tu ją  tego upraw 
nienia, są niezgodne z pow szechnym  odczuciem ludzi. W ym ienione 
w artości tzn . regres poligamii, równość mężczyzny i kobiety, persona
lizm m ałżeństw a i w ew nątrzm ałżeński oraz wolność w yboru stanu  i p a r t
nera do m ałżeństw a s ta ją  się powoli w artościam i, k tóre stanow ią — jak  
się w yraził Papież —  część moralnego patrim onium  ludzkości (n. 5, 1).

K u ltu ra  współczesna je st je d n ak  am biw alentna. P rezen tu je  również 
tak ie  w artości, k tóre budzą uzasadniony niepokój. Je s t on tym  większy, 
ponieważ w niektórych p rzypadkach  te  same pozytyw ne w alory m ałżeń
stw a, czy w ogóle k u ltu ry , ta k  są prezentow ane, że tracą  tw órczy cha
rak te r i to, co stanowiło o zdobyczy ku ltu ra lnej i partim onium  ludzkości, 
s ta je  się czynnikiem  destruk tyw nym . Dzieje się to dlatego, że te  same 
pozytyw ne w artości straciw szy związek z p ierw otnym  źródłem  chrześci
jańsk im , w ydają się być rozczłonkowane i w konsekwencji nieskuteczne. 
W artości te  nie są już więcej w stanie włączyć się w organiczny obraz 
m ałżeństw a prawidłowo i au ten tyczn ie  przeżyw anego18.

Te niebezpieczne tendencje —  zdaniem  Ja n a  Paw ła II (n. 5 ,4 )  —  
szczególnie są żyw otne w świecie zachodnim , k tó ry  je st zam ożny i n as ta 
w iony na konsum pcję. Pozytyw ne w artości w tej opcji zniekształcono 
przez wizję im m anentystyczną i hednonistyczną m ałżeństw a. W  takiej 
koncepcji za traca  się i dew aluuje m iędzy innym i sens prawdziwej miłości 
m ałżeńskiej. Dla Kościoła je s t to  w yraźne wyzwanie, aby poprzez reewan- 
gelizację k u ltu ry  ocalić dziedzictwo ludzkości. Nie może on bowiem po
zostaw ać obojętny  i nie zwracać uwagi na bieg spraw  ludzkich. Kościół 
m a nie ty lko  dostosować się do form  m yślenia i działania k tóre niosą 
czasy i niejako mu narzucają, ale nad to  —  ja k  pouczał w jednym  z doku
m entów  Paweł VI —  m a do ty ch  form  się zbliżyć, popraw ić je, uszla
chetnić, podnieść na wyższy poziom i uśw ięcić19.

Papież J a n  Paweł II w kontekście tych zgubnych tendencji i dewiacji 
uw aża, że ważne i in struk tyw ne może być ponowne odczytanie relacji 
końcowej Nadzwyczajnego Synodu Biskupów. Biskupi zastanaw iając 
się nad przyczynam i k tóre s ta ją  na przeszkodzie ak tualizacji Soboru 
i kryzysu m ałżeństw a stw ierdzają, że wśród narodów  bogatych ciągle 
bardziej rozwija się ideologia, charak terystyczna w dum ie z postępu
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17 Jan  X X III, Encyklika Pacem in terris, n. 15.
18 „La cultura contemporanea, tuttavia, présenta anche aspetti ehe destano 

preoccupazione. In alcuni casi sono gli stessi accennati valori positivi che, 
avendo perso il vitale collegamento con I’originaria matrice cristiana, finiscono 
per apparire elementi disarticolati e scarsamente significativi, che non é piu 
possibile integrare nel quadro organico di un matrimonio rettamente inteso 
e autenticamente vissuto”. G io v a n n i P a o lo  II, Discorso..., dz. cyt., η. 5, 3.

18 P a w e ł VI, Encyklika Ecclesiam suam, η. 42



technicznego i przez pewne zam knięcie, k tó ra  to  ideologia przynosi k u lt 
rzeczy m ateria lnych . K onsekw encje są zgubne, ponieważ ten  im m a- 
nen tyzm  je st pew ną ślepotą na w artości duchowe i jest redukcją całościo
wej wizji człowieka. To prowadzi do niejednej nowej idolatrii, do nie
w olnictw a ideii, do życia w redukujących  i często zniew alających s tru k 
tu rach  tego św iata (n. 5, 4).

Tendencje k u ltu ry  św iata zachodniego są niebezpieczne dla człowieka 
jako  osoby, dla m ałżeństw a i rodziny, dla społeczności i Kościoła. Z tej 
m entalności —  zauw aża Papież —  pochodzi nieuznawanie sak ram ental- 
ności m ałżeństw a i także odrzucenie sam ej insty tucji w spólnoty  życia 
i miłości. Z kolei ten  o sta tn i fak t o tw iera drogę do szerzenia się wolnej 
miłości.

M entalność ksz tałtow ana przez nową postać idolatrii, naw et jeśli 
akcep tu je in sty tu c ję  m ałżeństw a jako tak ą , to  wcale nierzadko, powoduje 
deform ację m ałżeństw a czy to w jego isto tnych  elem entach czy to  p rzy 
m iotach. S taje  się to  w przypadku , kiedy miłość m ałżeńska je st przeży
w ana w egoistycznym  zam knięciu jako  form a ucieczki, k tó ra  uspraw iedli
wia się i w yczerpuje w sam ej sobie (n. 5, 5). P rzeżyw ana w ten  sposób 
miłość zam yka się na potom stw o, k tó re  winno być uwieńczeniem miłości 
m ałżeńsk ie j20. Myślenie przesiąknięte ideą egoistycznego zam knięcia 
się w sobie jest zaprzeczeniem  natu rze  m ałżeństw a, bowiem zgodnie 
z n a tu ra ln ą  tendencją zm ierza ono ku prokreacji. W e właściwie pojm o
w anym  i realizow anym  m ałżeństw ie istnieje równowaga m iędzy dobrem  
m ałżonków i p o to m stw a21.

Podobne niebezpieczeństw a zw iązane są z wolnością. U korzeni nega
tyw nych  objawów często leży skażone jej pojęcie, rozum ianej nie jako 
zdolność do realizow ania prawdziwego zam ysłu Bożego wobec m ałżeń
stw a i rodziny, ale jako autonom iczna siła, u tw ierdzająca w dążeniu 
do osiągnięcia własnego egoistycznego d o b ra 22. Ojciec Święty zauw aża 
(n. 5, 6), że wolność, k tó ra  je s t elem entem  koniecznym  zgody, k tó ra  
z kolei je s t fundam entalną  zasadą w tw orzeniu m ałżeństw a, jeśli owa 
wolność je s t absolutyzow ana, przynosi plagę rozwodów. W  przypadku  
trudności zapom ina się, że jest koniecznym , by we w zajem nych relacjach 
m ałżeńskich nie zdom inow ały im pulsy bojaźni lub zm ęczenia, lecz należy 
umieć znajdow ać koherencję w bogactw ie miłości z zaciągniętym i zobo
w iązan iam i23.
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20 Por. KDK n. 49; M. Ż u ro w sk i, Kanoniczne... dz. cyt., 55n.
21 Por. kan. 1055 § 1; H. S ta w n ia k , Problem „bonum coniugum", Prawo

Kanoniczne 32 (1989) n. 1— 2, s. 110— 117.
22 Por. Familiaris consortio η. 6.
23 „Ugualmente la libertâ, pur necessaria per quel consenso in cui sta il fon-

damento dei matrimonio, se assolutizzata, porta alla piaga del divorzio. Si dimen- 
tica, allora, che, di fronte alle difficoltâ del raporto, é necessario non Iasciarsi 
dominare dall’impulso della paura o dal peso della stanchezza, ma saper tro- 
vare nelle risorse dell’amore il coraggio della coerenza con gli impegni assunti”. 
G io v a n n i P a o lo  ΓΙ, Discorso..., dz. cyt., n. 5, 6.
13·



Obok absolutyzacji wolności następuje także rezygnacja z w łasnej 
odpowiedzialności. Skutek  takiego działania je s t negatyw ny, ponieważ 
zam iast przynieść realizację siebie, pow oduje jeszcze w iększą alienację 
osoby. P onad to  przy braku odpowiedzialności jest skłonność przypisy
w ania wszelkich trudności m echanizm om  psychicznym , k tó rych  funkcjo
now anie jest postrzegane w sensie determ inizm u. Człowiek wówczas 
s ta je  się bezwolny i nieodpowiedzialny za nic. P sychiatryczne i psycho
logiczne dedukcje pozw alają n atychm iast złożyć skargę o nieważność 
m ałżeństw a (n. 5, 7).

Tendencje do uspraw iedliw iania w łasnych postaw  i rezygnacja z odpo
wiedzialności staw iają na równi trudności psychiczne związane z w łaści
w ym  wypełnieniem obowiązków m ałżeńskich z fak tyczną niezdolnością 
do stw orzenia prawdziwej w spólnoty  życia i miłości. Pew na psycholo- 
g izacja problem atyki m ałżeńskiej pow oduje niemałe zam ieszanie w sądow 
nictw ie kościelnym 24.

Tę część rozważania Ojca świętego zaty tu łow ano w niniejszym  artyku le  
am biw alen tny  wpływ współczesnej k u ltu ry  na in sty tu c ję  m ałżeństw a. 
Isto tn ie , te  elem enty, k tóre zostały w ydobyte, zaakcentow ane czy pod
kreślone świadczą, że ku ltu ra  rozum iana szeroko w yw iera dw uw arto- 
ściowy wpływ: pozytyw ny i negatyw ny. Co więcej, sam e pozytyw ne w ar
tości n iejednokrotnie ta k  są in terpretow ane i wcielane w życie, że w isto
cie szkodzą m ałżeństw u.

3. Inne obszary kultury i zw yczajów  w ym agające przemian

W  poprzednim  punkcie zostały poruszone n iektóre niepokojące ten 
dencje kulturow e, k tóre w ym agają cierpliwej i konsekw entnej reewange- 
lizacji. W  dalszej partii wywodów Ojciec św ięty (n. 6) zwrócił uwagę na 
jeszcze inne obszary k u ltu ry  i zwyczajów k tó re  są sprzeczne z podstaw o
wym i praw am i człowieka i z nauką C hrystusa. J e s t przecież fak tem , że 
do chwili obecnej w świecie są narody, w k tórych  nie zniknął zwyczaj 
poligam ii. P onad to  w ty m  kontekście także wśród katolików  są tacy , 
k tó rzy  w imię respektow ania k u ltu ry  tak ich  narodów, chcieliby w jakiś 
sposób uspraw iedliw ić lub tolerow ać podobne p rak ty k i w m ałżeńskich 
w spólnotach katolickich. J e s t to  źle pojęte respektow anie k u ltu ry  naro
dów, bowiem czym innym  je st szacunek dla narodu a czym innym  praw da 
do tycząca n a tu ry  człowieka i m ałżeństw a. Kościół ew angelizując ma 
podnieść na wyższy poziom k u ltu rę  w imię praw dy i dobra człowieka, 
tym czasem  usprawiedliwienie lub to le rancja p rak ty k  poligamii we w spól
notach  katolickich byłoby rów naniem  w dół. W  związku z ty m  w licznych 
podróżach apostolskich Papież ponownie podejm uje dok trynę  Kościoła 
n a  te m a t monogamiczności m ałżeństw a i równości p raw  m iędzy kobietą 
i m ężczyzną.

“  Por. Z. G ro ch o lew sk i, Sędzia kościelny wobec ekspertyz neuropsychia
trycznych i psychologicznych, tłum. T. P iero n ek , Prawo Kanoniczne 31 (1988) 
n. 3—4, s. 75—98.
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Nie m ożna także lekceważyć fak tu  —  stw ierdził Ja n  Paw eł 11 (n. 6. 1) —  
że przy tak iej ku lturze pozostaje wiele do zrobienia na polu pełnego roze
znania równej godności płci. M ałżeństwo je s t jeszcze niejednokrotnie, 
w szerokim ujęciu, owocem zgody rodzin, które nie pozw alają młodzieży 
na w łasne „kon to” zawierać m ałżeństw a25. Znam ienny je st w ty m  wzglę
dzie a rt. 2 p u n k t a) K arty  Praw  Rodziny. S tw ierdza się w nim : „D oce
niając trad y cy jn ą  w wielu kręgach kulturow ych rolę rodziny w kierow a
niu decyzjam i dzieci, należy w ystrzegać się wszelkiego przym usu, k tó ry  
przeszkadzałby w wyborze określonej osoby na w spółm ałżonka” . Papież 
również zaznaczył, że obyczaje społeczne w swojej celebracji m ałżeństw a 
s tw arzają  trudności określenia m om entu w yrażenia zgody m ałżeńskiej, 
dając okazję do takiej in te rp re tac ji konsensu małżeńskiego, k tó ra  nie 
w spółbrzm i z n a tu rą  przym ierza i osób je  zaw ierających (n. 6, 2).

Jeszcze jeden w ażny m om ent poruszył Ojciec Święty w przem ówieniu 
do R oty  Rzym skiej, a tyczy  się on procesu małżeńskiego. W iele razy lekce
w aży się przepisy praw a, gdy są one w kolizji z k u ltu rą  i zw yczajam i 
narodu. W ówczas w procesie kanonicznym  powołuje się na zw yczaje 
lokalne lub właściwości partyku larnej ku ltu ry . Ignorowanie przepisów 
kanonicznych nie oznacza ty lko  zwykłego pom inięcia form alności p raw 
nych, ale je s t ryzykiem  naruszenia praw a sprawiedliwości, dotyczącego 
poszczególnych w iernych i konsekw entnie obniża też świętość m ałżeń
stw a (n. 6, 3).

Z dotychczasowej refleksji na kanw ie przem ówienia papieskiego do
b itn ie w ynika, że h istoria nie jest po prostu  procesem k tó ry  z konieczności 
prowadzi ku lepszemu, lecz je st w ynikiem  wolności, a raczej walki po
m iędzy przeciw staw nym i w olnościam i26. Z tego względu, że małżeństwo 
je st odbiciem  m entalności i k u ltu ry  ludzi je tw orzących, je s t ono szcze
gólnym  przedm iotem  troski Kościoła.

4. Otwartość now ego prawa m ałżeńskiego na postęp naukow o-kulturow y

Przed całym  Kościołem sta je  zadanie głębokiego przem yślenia i zaan 
gażow ania się by nowa ku ltu ra , k tó ra  się rodzi, została na wskroś prze
siąknięta  Ewangelią, aby uznane i potw ierdzone były prawdziwe w artości. 
Papież przekonująco podkreślił, że Kościół m ając obowiązek respekto
w ania k u ltu ry  poszczególnych narodów  i będąc o tw arty  na rozwój w iedzy, 
powinien ciągle czuwać, aby współczesnym  ludziom  ponownie propono
wać integralne orędzie ewangeliczne na te m at m ałżeństw a. N auka Ko
ścioła w tym  względzie je s t dojrzała, bowiem jest ona refleksją prow a
dzoną na przestrzeni wieków pod przewodnictwem  D ucha Świętego. 
Owoc tej refleksji je s t dziś znany  ze szczególną obfitością w dokum entach
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“  Prawo to uprzednio podkreślano w: P iu s  X II, Orędzie radiowe wygło
szone w Wigilię Bożego Narodzenia 1942 r., AAS 35, 1943, p. 9—24; Jan  X X III, 
dz. cyt., n. 15; KDK n. 52.

2‘ Por. Familiaris..., dz. cyt., n. 6.



Soboru W atykańskiego II i w Kodekscie P raw a Kanonicznego, k tó ry  po 
Soborze je st jednym  z bardziej znaczących dokum entów  to  urzeczyw i
stn ia jących  (n. 7, 1).

Kościół z m atczyną troską —  zaznaczył Ojciec Św ięty —  w słuchując 
się w głos Ducha Świętego i będąc uw rażliw ionym  na naleganie w spół
czesnej ku ltu ry , nie może ograniczać się tylko do potw ierdzenia elem entów 
isto tnych  przez ich przestrzeganie, ale —  w ykorzystując środki, k tóre 
m a do swojej dyspozycji dzięki rozwojowi nauki —  sta rać  się o ile możliwe 
to , co zaw arte jest w myśli i zw yczajach narodów  (n. 7, 2).

Z uwzględnieniem ciągłości trad y c ji i o tw arciem  się na nowe naleganie 
je s t skonstruow ane nowe praw o m ałżeńskie. Bazuje ono na trzech pod
staw ow ych zasadach: zgody m ałżeńskiej, zdolności osób i form y kano
nicznej. Zgoda m ałżeństw a, ja k  w ynika z m ateriału  zaprezentow anego 
w  drugim  punkcie niniejszej relacji, jest w skaźnikiem  owej ciągłości 
kulturow o-praw nej. Z kolei zwrócenie szczególnej uwagi na zdolność 
osób do m ałżeństw a, je s t rezu ltatem  głębszego poznania biologii i psychiki 
człowieka, czyli uwzględnieniem  zdobyczy nauki. Form a kanoniczna zaś 
od wieków je st czynnikiem  regulującym  zawarcie m ałżeństw a, stw arza 
ona przejrzystość praw ną i je s t współcześnie także swego rodzaju  w yzna
niem  w iary. K anoniczna form a zabezpiecza przed nadużyciam i i w ypa
czeniam i zarówno in teres społeczeństwa, ja k  i sam ych now ożeńców 27.

Nowy kodeks przyjął spuściznę soborową, szczególnie w ty m  co dotyczy 
koncepcji presonalistycznej m ałżeństw a. Ta koncepcja— zauw aża P ap ież—  
je st akceptow ana przez powszechne praw odaw stw o i Kościół ją  gw aran tu je 
przez popieranie jej walorów. P onad to  popiera również różnorodność 
i zm ienność k u ltu r, z k tórym i m ają  do czynienia Kościoły lokalne. Nowe 
prawo będąc o tw arte  na owe k u ltu ry , stosuje ta k ą  procedurę, k tó ra  pro
m uje i jednocześnie ocala to co wartościowe. Między innym i nowy kodeks 
zostaw ia dużą przestrzeń odpowiedzialności Konferencji Biskupów lub 
K onferencjom  P asto ralnym  poszczególnych Kościołów. W spom niane 
ciała przy stanow ieniu praw a partyku larnego  m ają uw zględniać różno
rodność zwyczajów i sy tuacji pastoralnych . Ta przestrzeń odpowiedzial
ności Konferencji Biskupów dotyczy  isto tnych  spraw  w m aterii praw a 
małżeńskiego i nie mogą być trak tow ane m arginalnie lub też ja k b y  do ty 
czyły spraw  nieisto tnych. Z tego powodu koniecznym  je st zastosow ać 
się do dyspozycji stosownych norm  przewidzianych w nowym  kodeksie 
(n. 7, 2).

W śród spraw , do regulacji k tó rych  prawo kodeksowe upoważniło 
K onferencje Biskupów m ożna w yróżnić najpierw  te , k tóre stanow ią 
przedm iot obligatoryjnego działania ustawodawczego w ym ienionej in
s ty tu c ji. W  m aterii praw a małżeńskiego m ają być w ydane norm y:
—  w spraw ie zaręczyn poprzedzających zawarcie m ałżeństw a kan.

1062 § 1;
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27 Por. T. P a w lu k , Prawo kanoniczne według kodeksu Jana Pawła II, t. 111, 
Olsztyn 1984, s. 174.
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—  dotyczące egzam inu narzeczonych, zapowiedzi przedm ałżeńskich 
oraz innych odpowiednich środków do przeprow adzenia badań  przed 
zawarciem  m ałżeństw a kan. 1067;

—  określające sposób składania tzw. rękojm i w ym aganych do stro n y  
katolickiej przy zaw ieraniu m ałżeństw  m ieszanych, ja k  również 
sposób ich stw ierdzenia w zakresie zew nętrznym  i pow iadom ienia 
o ty m  strony  niekatolickiej kan. I 12628.

Obok dziedzin, w których  poszczególne Konferencje Biskupów są zobo
w iązane wypowiedzieć się pod względem  norm atyw nym , istn ieją  także 
inne, co do k tórych  zadanie to  pozostaje zw ykłą możliwością. I ta k  w spom 
niane K onferencje mogą się wypowiedzieć przy  spraw ach m ałżeńskich 
w następujących  kw estiach:
—  ustalić wyższy wiek do godziwego zaw arcia m ałżeństw a kan. 1083 § 2;
—  w ydać w łasny obrzęd zaw arcia m ałżeństw a kan. 1120;
—  określić sposób dokonyw ania zapisu m ałżeństw a w księgach zaślubio

nych kan. 1121 § 1 ;
—  w ydać norm y w sprawie udzielenia dyspensy od form y zaw arcia 

m ałżeństw a кап. 1 127 29.
W ym ienione spraw y, k tóre stanow ią przedm iot obligatoryjnego lub 
fakultatyw nego działania K onferencji Biskupów, św iadczą o otw artości 
nowego praw a małżeńskiego na w artości kulturow e poszczególnych naro 
dów. S tanow ione zaś norm y m ogą realnie przyczynić się do pom nożenia 
owego dobra.

Zakończenie

In teresujące i bogate treściowo przem ów ienia Ja n a  Paw ła II do p ra 
cowników R oty  Rzymskiej uw rażliw ia na potrzebę o tw artości na k u ltu rę  
i czujności wobec n iektórych tendencji kulturow ych. Z różnorodnością 
ku ltu row ą m ają  do czynienia przede w szystkim  sędziowie ro taln i, po
nieważ rozstrzygają spraw y pochodzące z różnych zakątków  globu ziem 
skiego. Z atem  szczególnie oni m uszą zw racać uwagę na w ychow anie, 
m entalność, środowisko rodzinne i społeczne, trad y c je  i obyczaje poszcze
gólnych ludów oraz prawo p artyku larne . W  ty m  świetle w idać także 
w yraźnie zasadność um iędzynarodow ienia tej insty tucji K urii Rzym skiej. 
Sędziowie trybunałów  diecezjalnych czy m iędzydiecezjalnych winni także 
dostrzegać i uwzględniać wpływ współczesnej k u ltu ry  na świadomość 
i m entalność ludzi zaw ierających związek małżeński. D ostrzega się, że 
środowisko rodzinne, szkolne i społeczne często nie sprzy ja prom ow aniu 
w artości, k tóre g w aran tu ją  rozwój osób i szczęście m ałżeńskie. Lansuje 
się na tom iast determ inizm , w olną i egoistycznie zam knię tą  miłość oraz

88 Por. W. G ó ra lsk i, Władza ustawodawcza Konferencji Episkopatu według 
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88 Tamże, s. 54.
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absolutyzuje się wolność. W  tej sy tuacji na pracow nikach spraw iedli
wości ciąży poważny obowiązek badania, czy w spom niane zapatryw an ia  
nie m iały wpływu na nup tu rien tów . W łaściwym punk tem  odniesienia 
będzie zawsze obraz m ałżeństw a kształtow anego na wzór zam ysłu Bożego. 
Uwzględniać ten  plan to  m iędzy innym i prom ować personalizm , równość 
płci, monogamiczność i wolność w yboru partn e ra . Nowe prawo m ałżeń
skie pozostaw iając do unorm ow ania konkretne spraw y też aprobuje 
i szanuje poszczególne ku ltu ry . Sprzeciwia się zaś niezdrowym  dążnoś
ciom.

Z całości refleksji w ynika, że uzdraw ianie i podnoszenie na wyższy 
poziom k u ltu ry  m ałżeństw a poprzez jej ewangelizację, jest w ażną po
sługą na rzecz rodzin, Kościoła i społeczeństwa. Przem ówienie Ojca 
Świętego chce zapewne inspirow ać do nowego wysiłku integralnego 
odczytan ia orędzia ewangelicznego na te m at m ałżeństw a i chce być 
pom ocne w pracy na rzecz sprawiedliwości w Kościele.

Evangeiizzazione della cultura di m atrim onio

L’articolo presente cerea di essere una prova di riflessione sull’allocuzione 
di Giovanni Paolo II alla Rota Romana, pronunciata dal Sommo Pontefice 
del 28 gennaio 1991. Nel suo discorso papa ha preso in considerazione 1’argo- 
mento della fede e della cultura nel matrimonio. Partendo dalia tesi che il piano 
di Dio riguardante dei matrimonio e della famiglia si realizza nella storia e nella 
diversité delle culture, viene poi messo in vista I’ambiguo influssio della cultura 
odierna sui matrimonio ed è stato posto un accento suile tendenze e questioni 
pericolosi ehe richiedono ancora dei cambiamenti. Nella parte finale della rela- 
zione viene sottolieata i’apertura del nuovo diritto al progresso scientifico 
e culturale. Dal tutto l’articolo risulta ehe la storia della istituzione dei matri
monio non guida necessariamente al meglio. Perciô la chiesa ha una chiamata 
in tutto particolare di livellare del dissapore fra il Vangelo e la cultura.


